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„W tej sztuce piszę o rzeczach, którychnie potrafię zrozu-
mieć. To publiczna medytacja nad wewnętrznymi konfliktami
mojego życia. Próbuję (...) pokazać światu wszystkie swoje
obrzydliwe strony, niczego nie ukrywając." - wyznaje
Bogosian.

Ale to już więcej niż medytacja. To spowiedź. Wiwisekcja.
Obnażenie. Bezlitosne odkrycie tego wszystkiego, co ludzie
starają się zazwyczaj rozpaczliwie ukryć. Bo któż nię próbuje
ukryć żądzy odwetu zżerającej serce i umysł? Któż jej nie
doświadczył?

Kto z nasnie doświadczył rozpaczy, poczucia beznadziei,
brakuwiary, wyniszczającej świadomości, że zmarnowało się
życie? Zawiści, bólu czy przenikającej na wskroś pustki
niespełnienia?

Kto z nas może z całą pewnością twierdzić, że nigdy tego
wszystkiego nie zazna? Kto może mieć pewność, że zawsze
będzie dzieckiem szczęścia? Takiej gwarancji nie daje żadna
polisa ubezpieczeniowa na świecie. Nie ma takiej polisy.

Obudźcie się - mówi Bogosian. Nie jesteście pępkiem
świata, a wokół was dzieje się wiele rzeczy, które macie gdzieś,
ale macie je gdzieś do czasu...

Czy dostrzeżecie bandziora z giwerą w lapie, dopiero
wtedy, kiedy zabije wasze dziecko? Albo okaleczy je na całe
życie? Czy dostrzeżecie chorych i głodujących dopierowtedy,
kiedy dopadnie was rak albo bieda?

Czy naprawdę myślicie, że wasze problemy są
najważniejsze na świecie? Są gówno warte...

Waszym jedynym problemem jesteście wy sami. Wasz
strach, wasze kompleksy, wasza agresja. Źródło tego syfu,
w który codziennie obrastamy tkwi w nas — nie na zewnątrz.
Więc przestańcie biadolić, przestańcie zrzędzić, przestańcie
walczyćz całym światem. Powalczcie ze sobą.

ATR LUDOWY Ta banda świrów, których portretuje Bogosian,a z których
każdy jest jego wewnętrzną zmorąi cierpieniem, ma swoje
racje.



Czyż nie mamy często wrażenia, że Bóg bawi się nami
i naszym bólem pozostawiając nas na pastwę upadłych
aniołów?

Czyż nie miewamy wrażenia, że tak naprawdę Boga
nie ma?Ajeśli istnieje, co do końca naszychdni pozostanie jedynie
hipotezą i kwestią naszej chwiejnej wiary, to czyżnie jest to
Bóg okrutny, mściwyi szalony?

Czyż nie zaśmiecamy tej planety trującymi odpadkami
wsiąkającymiw ziemię i zżerającymi ją od środka?

Czyż nasze życie nie jest zależne od kaprysu jakiegoś
szaleńca, który właśnie obejrzał wiadomości i postanowił
wypełnić bożą misję strzelając do ludzi w domu towarowym?

Czyżnie wypłakujemy lez grzęznąc w szarej, apatycznej
codzienności, która nie obiecuje nam niczego innego poza
ciężką harówkąi pewną śmiercią?

Czyżnie ronimy tez nad naszymi utraconymi marzeniami,
które już nigdy się nie speinią i których nie możemyjuż nawet
przypomnieć?

Tak, każdy z tych świrów ma swoje racje. Ale łączy ich także
©0 innego: łączy ich brak wiary. Brak światła.

Brak wewnętrznego Światła. Perspektywa, w jakiej postrze-

gają świat jest skrzywiona. Naznaczona chorobliwie
rozbuchanymi emocjami, które pozwalają dostrzegać im
jedynie zło. Prześladowani lękiem, otoczeni pustką zapomini
ją o najważniejszym:o nadziei. | o miłości.

Bo tylko to będziemy mogli zabrać ze sobą na tamten
świat. Tylkoto. Miłość i Nadzieję. A zrobią to ci, którzy wierzą.
Reszta pójdzie do piachu i zeżrą ich robale. Po prostu.

... to też jest jakieś rozwiązanie.

Tomasz Obara (ur. 1961). Absolwent Wydziału Aktorskiego
(1985) i Wydziału Reżyserii (1991) PWST w Krakowie.

Dorobek aktorski: Student w „Wiośnie Narodów w Cichym
Zakątku" A. Nowaczyńskiego w reż. Tadeusza Bradeckiego,
Złodziejaszek w „Operetce” W. Gombrowicza w reż.
Tadeusza Bradeckiego, Pankracy w „Mężu” wg „Nie-Boskiej
komedii" Z. Krasińskiego w reż. Doroty Latour, Doktor
Friedenthal w „Człowieku bez właściwości" R. Musila w reż.

Krystiana Lupy, Mężczyzna w „Kobiecie z wydm” A. Kobo
w reż. Inki Dowlasz (wszystkie role w Starym Teatrze
w Krakowie).

Ważniejsze realizacje: Teatr Ludowy w Krakowie:
„Samoobsługa” H. Pintera (warsztat), „W małym dworku”
Witkacego, „Lekarz mimo woli" Moliera i „Kraksa”
F. Diirenmatt; Stary Teatr w Krakowie: „Audiencja”i„Protest”
W. Havla (dyplom); Teatr STU w Krakowie: „Zapiski oficera
armii sowieckiej” wg $. Piaseckiego (adaptacja i reżyseria);
Teatr Współczesny w Szczecinie: „Poskromienie złośnicy”
W. Szekspira, „Paragraf 22” J. Hellera (adaptacja i reżyseria),
„Śmierć i dziewczyna” Dorfmana, Teatr im. Żeromskiego
w Kielcach: „Lekcja polskiego" M. Bojarskiej; Teatr
Bagatela w Krakowie: „Dożywocie” A. Fredry; Teatr_ im
J. Kochanowskiego w Opolu: „Ich czworo” G. Zapolska
(wyróżnienie za reżyserię na Festiwalu Klasyka Polska,
Opole'97 oraz nagroda aktorska dla Joanny Jędrejek; nagroda
publicznościna I Festiwalu Komedii w Tarnowie. Spektakl był
czterokrotnie pokazywany w Londynie na zaproszenie
POSK-u), „Hipnoza” A. Cwojdzińskiego; Teatr Rozrywki
w Chorzowie: „Pocałunek kobiety pająka” wg. M. Puiga; Teatr
im. Jaracza w Łodzi: „Mieszczanin szlachcicem” Moliera.
W przygotowaniu: „Zagraj to jeszcze raz, Sam" W. Allena
w Teatrze Ludowym w Krakowie.
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